
Łódź, 11 
I 11 1902 r. 

N~ 34. 
CENA PRENUMERATY: 

W ŁODZI: 

Rorznie rn. 8 k. -
Pólrocz. r 4 " 
Kwarta!. " 2 " -
Miesięcz. " - " 67 

Odnoszenie 10 k. m. 

Kalendarzyk tygodniowy. 

Wtorek Św. Saturnina. 

Środa Po pi ole c. 
Czwart. Św. Juliana. 
Piat. Św. Walentego. 
Sob. św. Faustyny. 
Niedz. Św. J nlianny. 
Poniedz. Św . Donata. 

Wschód: 
Zachód: 
Dl. dnia: 

g. 7 m. 28. 
g. 5 m. 1. 
g. 9 m. 33. 

Egz. pojedyńtży 5 k. IE••••••••• 
z przesyłką pocztową: Redakc]fa 

Rocznie rb. 10 kop. -
PóJ'.rocznie 5 w ŁODZI, 

Kwartalnie 2 " 50 111. Piotrkowska N: 111. 

Miesięcznie 85 ~ telefonu 593. :,....m;„„„„„„.., 

, Rok V. 

Wtorek, dnia 29 stycznja ( 1 L lutego) 1902 r. 

Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach; w Zgierzu u p. lkierta. 

CENA OGŁOSZE:t: " · t · -o kop za wiersz ZwyczaJ"ne ogłoszenia za tekstem po 7 lrnp. za wiersz nonparelowy lub jego 
"N ad es lane na 1-szeJ s ronn1cy o · · . . . . - k . 

miejsce. Małe ogłoszenia po 11
/ 2 kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-eJ kop.). lt_ e _k lamy 1 N~ ki o 1 o g Je po 1o op. za 

ARTYI'UŁY b"Z oznaczenia honora.ryum Redakcya uwaza za bezpłatne; rękop1sow drobnych llle zwrarn. 
wiersz petitowy. '- " 

Z powodu zamknięcia zakladu _... Ostatni tydzień -'91 

J10TOPLASTJKON1 Pio~~06'g~ka 
lndye Zachodnie. Kuba, Jamaj

ka i t. d. 
Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6-44*", 7.12·"', 

12.45, 3.05*, 6.02**, 7.28. 
Przychodzą da Łodzh o godz. 3.09, 5.03, 

9.32, 10.23"'", 3.52, 4.58, a.22 ·•, 10.sa·,.... . 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 

oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu

nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 

bezpośredniej komunikacyi „Łódź - Warszaw-a" b e z 

p r z e s i a d a n i a s i ę w IC o 1 u s z k a c h. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 

Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Radzyna. 

SALON arti'styezuy, Piotrkowska 87. 

FOTOPLASTIKON, ul. Piotrkowska 69, Iodye Za-
chodnie i t . d. 

TEATR WIELrCT. Przedstawienia niema. 

ROZKAZ NAJWYŻSZY 
o utworzeniu osobnej rady do potrzeb przemysłu 

rolniczego. 

Najjaśniejszy Pan Najwyźej 11ezwolić raczył: 

I. Dla wyjaśnienia potrzeb przemysłu rol
niczego i zastosowania środków pożytecznych dla 
tego przemysłu j dla związanych z nim gałęzi 

pracy, utworzyć osobną radę, pod przewodni
ctwem ministra skarbu z ministrami rolnictwa i 

dóbr Państwa, spraw wewnętrznych i innych 
osób, z bezpośredniego wyboru Jego Cesarskiej 
Mości. 

II. Polecić prezesowi osobnej rady zapra
szać do udziału w pracach, z prawem głosu do

radczego, wszygtkie osoby, wysłuchanie zdania, 
·których w radzie mogłoby być pożyteczne. 

III. Polecić radzie w celu szczegółowego 
opracowania kwestyj roztrząsanych, tworzyć ko
misye przygotowawcze w skladzie i 11a zasadach, 
które mają być ustanowione przez tę radę. 

IV. Polecić prezesowi osobnej rady poda
wać wnioski rn,dy na rozpatrzenie Jego Cesar
skiej Mości, w celu dalszego ich skierowania we
dług wskazówek Jego Cesarskiej Mości. 

O niniejszem minister skarbu 5 lntego 1902 
roku zawiadomił Senat Rządzący dla publikacyi. 

(Prezesem osobnej rady mianowany został 
Najwyżej dyrektor kancelaryi ogólnej ministe
ryum tikarbu, i:-z. r. st. Szipow). 

Wejście 20 kop. .{A.bo~am~nt. 4 ~er~i 60 k.). 
Robotnicy IO k-0p., uczniowie i dzieci po 5 k. 

Wstęp 
do pegadanki o naszej literaturze. 

Człowiek, który ma sumienie czyste a umysł 
swohocluy, "-ef)._y zaJ i·;:· i~ <lo jakiejś pracy 

fizycznej, często nuci piosenkę. , , . 
Ptak śpiewa Stworcy na czesc, a rolmk, ry

bak lub myśliwy wtóruje mu swym głosem. 
Tak było oddawna u wszystkich lndów; na 

weselach brzmiała pieśń radosna, przy pogrze
bach żałobna, w świątyniach religijna, ale była 
ta pieśń i żył; . będzie po wsze cz<.lsy. . 

Nie każdy jednak miat dar tworzema tych 

pieśni; jeden umiał je lep.iej składa?, inny sła

biej, albo wcale mu to me szło. wi~c. tych, c? 
umieli pic:ikne pieśni, nazywano: :::;prnwakam1, 
lim i kii mi, poetami. 

Szli oni przez bory i łąki, pola i wody, 

przyp11trywali się słońcu, księży?owi,_ lasom~ rze~ 
kom, ptakom, zwierzętom i ludziom 1 opowiadali 
o tern co spostrzegli w naturze, w sercu, w czy
nach. 'Sławili bojowników, ludzi odważ11ycb, lu
dzi szlachetnych, potępiali tchórzów i drapież
ników. 

Takie pieśni były oddawna i żyć musiały 
wśród każdego społeczeństwa, żyły i wśród na
szego. 

~ Dziś jeszcze po wsiach, odległych od linij 

kolejowych, w dużych górac~ lub gęstych bor.a~b 

stoją chaty wieśniacze. \y1eczorem n~ ko:n1me 
płonie ogieiI, węgle pqka1ąc, rozsypują się. po 
izbie a na ławie podczas gdy na dworze wiatr 

' ' . d . 
lnb zawierncha, zasiądą przy komime omowm-

cy, aby posłucha~ opowiad.ań .starca, k~óry s_m~je 
dzieje swego życia h1b sąsrndow, malując meJe
dnokrotnie to tak dosadnie, źe zdaje nam się, 

jak gdyby przesuwały się obrazy cudowne przed 

oczyma. . . . 
Bardzo ciekawe są tez podama ludowe 1 

klechdy. Powstały one z najróżnorodniejszych 

wierzeń w czary i w czarownice, w duchy złe 
i dobre w siły nadziemskie lub ukryte. Jak te 
baśnie 'powstały i w jaki sposób się urabiały, 
truduo dociec. W starożytnej Grecyi były bar
dzo ładne podania i te rozbiegały się po naj
bliższych krajach. a z upadkiem państwa grec

kiego przeszli najzd0lniejsi ludzie do Rzymu i do 
innych państw o~ciennycb, niosąc z sobą wysoką 
cywilizacyę swego narodu. . 

Na Wschód oddziaływało dawne panstwo 
babilońsko-asyryjskie i ztąd przychodziły wierze

nia związane z niemi, opowiadania o sile bo-

<YÓW lub bogiń które, przechodząc z 11st do ust, 
t> ' l ?. • 

zgubiły zupełnie swój ~ierwowzór, .a to z~ cznte 
od fantazyi takiego, ktury przyswajał sobie ową 
opowieść. 

U nas taki(;h opowieści było wiele. Opowia
dano sobie o Wandzie, która nie chcąc niemca, 
utopil::i. się w Wiśle, zachwycano się bohaterem 
Krakusem, który Kraków uwolnił od smoka, wy
tykano znienawidzonego Popiela, którego myszy 
na wieży zjadły, W8pominano o Leszkach chy· 
trych i podstępem dobijających się o tron pol
ski, wreszcie ułożono piękną legendę o Pfaście, 
który nakarmił tłumy, a anieli mu syna do chritu 

trzymali. Historycy odnaleźli źródła niektórych 
tych legend, ale mimo to są one tak dawno u 

nas przyswojone, że się stały oniemal naszemi. 
Piękne też są podania pó:tniejsze o Twardow

skim, czarnol<siężniku 1 i inne bajki, w których 
upiory i zmory niepoślednią odgrywają rolę. 

Nie spisywano tych podań, bo nie umiano 
pii!UĆ i dziś one albo zupełnie zaginęły, albo 
przez imianę pojęć tak bardzo zatraciły pierwo
tną swoją formę, że trudno w nich będzie odna
leźć pierwowzór. Mimo to te baśnie nie pozo

stały bez wpływu na przyszły rozwój literatury 
polskiej, zwłaszcza poezya i dramat niejednokro
tnie czerpały z nich natchnienie, a w epoce ro

mantyzmu ważną odegrały rolę, wdzierając się 

na karty poematu największego poety polskiego, 
Jedna· część „Dziadów" osnuta jest na guslach 
litewskich. 

Wywarłyby te baśnie prastare niezawodnie 
większy wpływ na literaturę polską, gdyby były 
spisywane wcześniej, ale niewielu pi8ać umiało, 

ci zaś, którzy umieli tę sztukę wonczas, prze
ważnie byli cudzoziemcami, nie rozumiejącymi 

n.ni ducha poczyi, ani nie znającymi wartoś(;i 

tych podań. Wy kształceni na ich wzorach kra
j owcy, więcej przejęli się niemi i nie zwracali 
uwagi zupełnie na doniosłość tego, co się kolo 
nich działo . To też w ich późniejszych notat

kach lub dziełach łatwiej spotkać przypowieść 

grecką lub łacińską, aniżeli swoji;ką, której dziś 

ślady może na zawsze już zaginęły, a wówczas 
niezawodnie łatwo dałyby się odszukać. Dlatego 
też badani~ nad literaturą naszą musimy rozpo
cząć daleko później, niżby się należało, a to dla 

tego, '.le nie posiadamy nic godnego, nic pewne· 
go, o czem trzebaby dłużej pomówić. 

W pie.śuiach ludowych, zebranych i zbiera
nych skrzętnie przez badaczy, być może udałoby 
się odnaleźć dużo pierwotnego materyału, ale 

byłby on niezmiernie względnym, gdyź przecho
dząc przez długą wędrówkę, tak dalece swój 
pierwowzór zmieni, źe bez naraźenia się na za
rzut nieścisłości przedmiotu, nie można go dotykać. 

Zaczniemy więc nasze pogawędki o tych epokach 
literatury naszej „ które wyraźniejsze po sobie zo-

. stawiły ślady. TVc. 
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Kłamstwa niemieckie. 
-s-

«Frankfurter Zeitung> · otrzymała ocl ,,osoby 
obeznanej dokładnie z polskiemi stosunkami han
dlqwemi'' następującą korespondencyę z W ar
szawy: 

,,Agitacya przeciw kupiectwu niemieckiemu 
w dzielnicach polskich, a zwłaszcza w W arsza
wie, odbywa się w sposób, który graniczy już 
ze śmiesznością, i to, mojem zdaniem, jest po
czątkiem końca. Już dziś nie brak w rozsąd
niejszych kołach polskich ludzi, którzy nawołu
ją, aby nie posuwano się zaduleko. Kupcy 
polscy oświadczają, że „tymczasem'' nie chcą 
sprowadzać wyrobów niemieckich. Tymczasem 
dlatego, że panowie ci warszawscy muszą naj
pierw szukać, czy nie znajdą innych źródeł, czy 
francuzi, anglicy lub austryacy zdobędą się na 
prJ.yznawanie takiego kredytu i tak dogodnych 
warunków placenia, jak to czynią niemcy. Gdy
by polak miał zapłacić za swój patryotyzm go
tówką, to skończyłoby się odrazu. Obecnie na
wet polacy robią trudności przy spłacaniu swo
ich długów. 

Podszczuwania wychodJ.ą najsilniej z pism 
polskich: <Kuryer Warszawski>, d\:uryer Polski » 
i ( Kury er Poranny ». Co.łą książkę możnaby na
pisać o tern, co pisma te nakłamią. Co niedzie
lę jedno lub drugie ze wspomnianych pism ogła
sza listę wyrobów, sprowadzonych z Niemiec i 
nazwiska fabrykantów niemieckich, obok zaś po- · 
daje adresy fabryk angielskich, francuskich i 
austryackich, które wyrabiają te same artykuły. 
Dalej pisma te ogłaszają nazwiska tych kupców, 
którzy sprowadzają nadal towary z Niemiec. 
Zdarzyło się, iż pewien kupiec chciał zrobić za
mówienie n agenta niemieckiego, ale nie uczy
nił tego z obawy, aby jego własna służba nie 
zudenuncyowała g·o w gazetach, powiedział więc 
tylko do agenta: 

,,Po trzech miesiącach nikt już o tern mó
wić nie bedzie- a wiec na nrzyszły raz." 

<Kury.er Warsza~ski» ~przestrzega w swym 
ostatnim numerze prJ.ed rodakami ,,wydalonymi" 
z Prus. Od tych rzekomych ,,męczenników" roi 
się formalnie w Warszawie." 

Tyle •Frankfurter Zeitung». 
Jaka to szkoda, że ta „osoba, obeznana do-

. kładnie z polskiemi stosunkami handlowe mi" , nie 
wymieniła numerów pism, w któTych znajdują 
się takie zajmujące wiadomości, aui też firmy, 
która wywieiiła ów „gorszący" plakat reklamowy. 
I my czytujemy pisma warszawskie i dowiadujemy 
się, co się dzieje na mieście, ale o tych wszyst
kich szczeg·ółach, o których opowiada korespon
dent, dotąd nic nie wiedzieliśmy. 

Ogólna. 

Sprawy fabryczne i górniczo· przemysłowe. 
W dniu l~ b. rn. tj. w nadchodzącą środę roz
poczynają się w Petersburgu, pod przewodni 
ctwem p. ministra skarbu, posiedzenia głównego 
zarządu clo spraw fabrycwych i górniczo-prze
mysłowych. 

N a zebraniach tych łódzki komitet handlu 
i przemyslu reprezentowany będzie przez · p. I. 
Surzyckiego, który w tym celu wyjechał wczo· 
raj do Petersburga. 

Miejscowa. 

Telefon Łódź-Warszawa. Pierwszy miesiąc 
eksploatucyi telefonu przyniesie małe dochody, 
tak, że nie pokryje kosztów lokalu i ousługi. 
Wiele du tego przyczyniły się przerwy, spowodo
wane przez kradzież przewodników na linii. 

Przedłużenie ulicy. Wkrótce w zarządzie 
miejskim odbyc się ma na.rada w sprawie przed
sięwzięcia robót około przedłużenia ulicy Space
rowej przez posesyę braci Morawczyków, celem 
połąc1.euia jej z nl. Nowo-Spacerową i otwar-

ROZWÓJ. - Wtorek, dnia 11 lutego 1902 r. 

. cia tym sposobem dawno upragnionej komuni
kacyi. 

Gość. Bawi w naszem mieście znany literat 
i redaktor ., Bluszczu,'' p. Mary an Gawalewicz, 
członek komitetu budowy pomnika Chopina w War
szawie. 

Dziś w południe p. Gawalewicz odwiedził 
naszą redakcyę. Między inuerui p. Gawalewicz 
oświadczył, że redaktor naszego pisma, p. Wiktor 
Czajewski, mianowany został kwestorem komi 
tetu budowy pomnika i otrzyma wkrótce li
stę, na której osoby, źyczące przyczynić się do 
budowy pomnika dla najgenialniejszego z naszych 
muzyków, będą mogly zadeklarować swoje ofiary 
na ten cel. 

„Lutnia." Pierwszy podczas tegorocznego po
stu podwieczorek muzyczny w lokal u „Lutni" 
odbędzie się w dniu 16 ' b. m. t. j. w nadcho
dzącą niedzielę. Program będzie obfity i uro
zmaicony. Złożą się na niego: chór męski i 
mieszany, wykonany przez siły, naleźące do tow. 
śpiewaczego „Lutnia"; gra na fortepfanie w in
terpretacyi p-uy .Melanii Wolskiej, wychowanicy 
konserwatoryum warszawskiego; gra na skrzyp
cach p-ny Natalii Zawrockiej; deklamacya p. Z. 
Czapli11skiej, artystki sceny łódzkiej, duet z op. 
,,Faust" wykonany przez pp. Felicyana Wasilew
skiego i Stanisława Zaborskiego; oraz kwartet 
śpiewaczy z udziałem pp. E. Kulisza, L. Mroziń
skiego, W. Zawiszy i St. Zaborskiego. 

Jubileusz. W dniu dzisiejszym zgromadzenie 
majstrów ciesielskich w Łodzi obchodzi 50 letni 
jubileusz istnienia zgromadzenia. 

Cech ten był załoźony w roku 1852. Pierw
szym starszym maj strem tego zgromadzenia był 
p. Kryspian Zimmerman, podstarszym Ludwik 
Haft. Zgrómadzenie przy zawiązaniu liczyło 14 
członków. 

W dniu dJ.isiejszym o godzinie 9-ej rano 
majstrowie zebrali się w dom·u majstrów tkac
kich przy ulicy Piotrkowskiej, zkąd o godzinie 
10 minut 10 wyszli do kościola św. Krzyża na 
nabożeństwo, które odprawił ksiądz Nowakow
ski. Po naboźeństwie porozchodzili się wszyscy 
do domów. Wieczorem oclbedzie sie zabawa dla 
członków zgrom,adzenia "iokaltI 'Towarzystwa 
Strzeleckiego na Wodnym Rynku. 

Obecnie starszym majstrem jest p. Adolf 
Aj, podstarszym p. Adolf Starlc-członków liczy 
zgromadzenie 20. 

Z łódzkiego żyd. Tow- dóbroczynności. 
Tytułem ofiary na rzecz Tow. przeznaciyl p. S. Sztyft 
rb. 1 za szkice, zrobione 1ila p. s. Bestermana. 

Za powyższa, ofiarę zarząd Tow. ma zaszczy t uprzej
mie podzi ękowac. 

'L kolei. Z powodu przepełnienia towarem 
ramp i magazynów drogi żelaznej fabryczno
łódzkiej, naczelnik eksploatacyi tej drogi wy
dał rozporządzenie. by wagony, przeznaczone 
do wylHdunku na rampach lub magazynach, 
były J.atrzymywane na stacyi Koluszki do chwili 
zapotrzebowania ich w ilości określonej przez 
stacyę Łódź. 

'l'owary jak wqgiel, drzewo, które nie wy
ładowywa się na rampach i magazynach, po
winny być bezwłoczuie wysyłane do Łodzi. 
Rozporządzenie to wywołał bardzo duży napływ 
paszy i zboża i mąki, które nadsyłane są z Ce
sanitwa. 

Osobiste. P. Lucyan Knopf, technik ubez
pieczeniowy, otrzymał prawo <lukonywani a sza
cunków we wzajemnem ubezpieczeniu. 

'L są;du. Właśeiciel domu przy ul. ~w. Jakóba, 
Wawrzyniec Kuczyński, skazany w tych dniach 
prżez sąd okręgowy piotrkowski na cztery lata 
ci<Jżkich robót za podpalenie swej nieruehomości, 
zaloźył apelacyę od wyroku. W izbie sądowej 
warszawskiej Ekazanego bronić będzie adwokat 
prz. PepłowBki. 

· Na samochodzie. W niedzielę wieczorem na 
Piotrkowskiej ulicy wielką sensacyę wywolał 
samochód, wiozący parę narzeczonych do ślubu. 
Za samochodem dążyły zwykłe pojazdy z gośćmi 
weselnymi. 

Pobicie. Przy ulicy Zielonej ua Starych Bal utach 
w U.omu pod nr. 17, współbiesiadnicy Walentego Budnego, 
poklóciwsr.y się z nim, zranili go butelką w głowę. We
zwany lekarz Pogotowia, po udzieleniu poszwankowanemu 
doraźnej pomocy, pozostawił go na miejscu. 

Nagłe zasłabni~cie. W dniu wcżoraj szym po
ciągiem osobowym dr. żel. fabr.-lódzkiej, ~tóry przycho
dzi do Lodzi o g. 8 m. 22 wieczorem, przyJechala dziew
czyaa, mająca najwyżej lat 14. Po wyj ściu z wagonu 

nagle zachorowala i na peronie stracila przytomność . 
Wer.wany lekarz Pogotowia, po u życiu najenergiczniej 
szych 'rodków, nie zdolaw&zy przyprowadzi ć jej do prz~-
tomnośc i , odwiózł Ją do szpitala ś w. Al eksandra. 

Zguba. Zgubiony wczoraj na uli cy Piotrkowskiej 
pęk kluczów, jest do odebrania w naszej redakcyi za 
udowodnieniem własności._ 

Ataki nerwowe. Przy ulicy Długiej w domu 
pod nr. 148, Emma Szulc dostala silnego ataku nerwo
wego. 

- Emma Bryks, lat 66, przy ulicy Zakątnej w domu 
pod nr. 54, dostała ataku nerwowego. 

Kradzież. Przy ulicy Franc iszkańskiej, w domn 
pod nr. 77, z mieszkania St.ani slawa Donalskiego, niewia
domi zl'.odzieje skradli różne rzeczy, wartośc i 70 rb. 

Z sąsiedztwa. 
Tranzlokacya. Wikaryusz parafii Grzego

rzew, ks. Kazimierz Merklejn, został przeniesiony 
do parafii Zgierz. 

'L Koluszek. W ostatnich czasach, ruch prze
ładunkowy na stacyi Koluszki wzmógł się nad
zwyczajnie, tak, źe dochodzi dziennie przecię
ciowo do 80 wagonów. Przy przeładunkach przed
stawia duże trudności brak narzędzi pomocni
czych, co wstrzymuje w wielu razach robotę i 
przetrzymywanie wagonów. Urzęflnicy wszyst
kich trzech dróg · bezustannie prm~zą zarządy o 
nadesłanie im pot!·zebnych narzędzi, na co zarzą
dy są głuche, !-'. za przetrzymanie prneładunków 
monitują. urzędników. 

- :Mieszkańcy okoliczni narzekają na niedogo
dność przepuszcząnia furmanek przez przejazd 
na stacyi Kolwizki, który leży na torach trzech 
dróg. Pomimo ciągłych reklamacyj ze strony 
przyjezdnych o reformie nic nie słychać. 

Przepisy ministeryalne pozwalają zatrzymy
wać furmanki na przejazdach dróg żelaznych nie 
dłużej jak 15 minut. Wobec tego, źe furmanki 
czekały często na przejazd przeszło 1

/ 2 god~iny, 
wójci sąsiednich gmin zwrócili się do władz wyi
sJ.ych z prośbą o usunięcie złego. 

-Nowowzniesiony kościół w Koluszkach, przy 
energii i umiejętnem postępowaniu miejscowe;;o 
administratora kościoła., księdza Ignacego Dą
browskiego, /, kaidym miesiącem prJ.yozdabia się. 
Obecnie dzieki ofiarności mieszkańców Koluszek 
i sąsiednich • w11i, budowa plebanii posunęła si ę 
tak daleko, źe na 1 marca będzie wykońcJ.l>ną 
i oddaną do dyspozycyi księdza administratora. 

W sobotę dróź.nik drogi i elaznej fabryczno
łódzkiej Józef Jagusiński złożył na ręce księdza 
Dąbrowskiego 100 rb , jako ofiurę na kupno sta
cyi Męki Pańskiej, która będzie wmtfrowaną we
wnątrz kościoła. 

- Po 8mierci byłego dyrektora drogi żelaznej 
iwa.ngrodzko-dąbrowskiej, inżyni era Lachtiua, za
rząd i współpracownicy tej drogi złożyli fun
dusz imienia Łachtina w sumie 28,000 rubli, 
z którego odsetki mają być udzielane szkołom 
prywatnym, gdzie kształcą się dzieci pracuwn i
kó>'i tej kolei. Od lat dwóch, to jest od chwili 
zebrania tego funduszu, zapomogi nie były niko· 
mu udzielane, wskutek czego fundusz powiększył 
się o -! ,OOO rnhli. Komitet, udzielający z tycll 
odsetek wsparcia, w roku bieżącym ma przystą
pić do rozdawnictwa. P. Doleski, który ma 
w Koluszkach szkołę prywatną dwuklasową, od
niósł się do komitetn z prośbą udzielenia mu za
pomogi z tej przyczyny, ie do szkoły jego cho
dzi 56 dzieci pracowników drogi iwangrodzko-
dąbrowskiej. 
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Na wiosnę r. _b. p. Doleski przy swej szko)e 
otwiera pensyonat dla słabowitych dzieci, które 
by mogły korzystać ze świeżego powietrza, jakie 
posiadają Koluszki, nie tracąc czasu na przygo
towywanie się do złożenia egzaminów w szko· 
łach rządowych i prywatnych. Pensyonat t:l.ki 
byłby pierwszym w naszej okolicy, i ze względu 
na wygodną komunikacyę z Łodzią może miee 
donioślejsze znaczenie. 

Wypadek kolejowy. W dniu wczorajszym pod
czas manewrów na stacyi Koluszki drogi żel. warsz.-wie
deńskiej, wskutek źle nastawionej zwrotnicy, wykoleiło 
się 5 wagonów. Wypadku z ludźmi nie bylo. Jeden wa
gon silnie uszkodzony. W ciągu 2 go<l.ziu wagony usta
wiono na relsach i przywrócono ruch p1:awidlowy. 

Zuchwała kradzież. Onegda! około godziny 
7 wieczorem niewiadomy sprawca wpad! do sklepu spo
żywczego p. w. M„ przy stacyi drogi żel. Rogów, tak 
tajemniczo, że dzwonek, jak zwykle do drzwi sklepu przy
twierdzony, nie dal znac o wejściu zloó.zieja, który, do
stawszy si ę r.a kontuar, wyrwal z takowego szufladk> 
wraz z drobną gotówką w sumie mniej więcej 15 rb .: 
z rachunkami i kwitami przeszło na 100 rb. Opróżnioną 
szufladkę wczoraj rano odnaleziono w dzi edzińcu tego do-

l 
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mu, przez który przechodzi się do lasu. Na ślatl niecne-1 
~o spra~c_y ~ak śmiałej kradzieży dotąd nie natrafiono; 
Je~t to J}lZ piąta. z rzędu kradzież przy przejoździe st:t
cy1 Rogow. 

--<O>--

SZTUKA PIŚMIENNICTWO. 

* W czwartek Bolesław Leszczyński wy
stąpi w „Damach i Huzarach". Arcydzieło to 
naszPj literatury zostało w:t.nowione niedawno 
na warszawskiej scenie z calym pietyzmem 
i z udziałem wybitniejszych sił artystycznych. 
Rolę majora odtworzy p. Leszczyński. 

. * W sobotę t. j. 15 b. m. koncertować bę
dzie w Łodzi pani N arbut-Ilryszkiewiczowa, 
pianistka i pani Rhodc-JarOl!lzewiczowa, znakomita 
i;krzypaczka. Obie z dużem powodzeniem kon
certowały w Filharmonii warszawskiej. 

* Pani Grubińska, żona dyrektora naszego 
teatru, wyjechała wczoraj do Krakowa i Lwowa, 
w celu nabycia nowych sztuk, między innemi 
„Krzyżaków''. 

·r. P. Władysław Kocent-Zieli11ski opracował 
i rozpoczął wydawnictwo w zeszytach swej pra
cy p. t. <Podręcznik do korespondeocyi kupie
ckiej w pięciu językach: polskim, rosyjskim, nie
mieckim, francuskim i angielFikim>. W przedmo
wie autor wyjaśnia, co mu podsunęło myśl wy
dania podręcznika. Nasze stosunki lrnndlowe 
rozszerzają się z każdym rokiem i sięgają już 
na wschód aż do brzegów oceanu Spokojnego, 
na zachód zaś stosunki kształtują się tak, że 
dzisiaj zjawiła się potrzeba zawarcia bliższej 

znajomości z krajami, leżącemi nad Atlantykiem. 
Wobec tego korespondencya handlowa, załatwia
na dotychczas w trzech językach, stala się nie
wystarczającą i dziś potn.eba do tego aż pięciu 
języków. Słownik i gramatyka nic tu nie po
mogą, pomoc w tym kierunku dać może podrę
cznik wyżej wymieniony i ułożony rzeczywiście 
nader pomysłowo i oryginalnie. Zdania, zwroty 
i cale ustępy, jakie się mogą zdarzyć w stosun
kach handlowych, są ułożone alfabetycznie w ję
zyku polskim i tuż obok przetłómaczone na 
cztery inne języki. Chcąc dać poznać rzeczy
wistą praktyczność }Jodr~cznika przytoczymy je
den przykład. 

Korespondent, polak, uie władający języ
kiem angielskim, chce zasięgnąć informacyi o 
~dresie firmy w Anglii. Otwiera więc podręcznik 
i S'l.Uka wyrazu ~ Adres>. Pod tą rubryką znaj
duje wszystkie zwroty, jakie praktyka handlowa 
zanotowała. To samo może uczynić ktoś, nie 
władający rosyjskim, francuskim 1 ub niemieckim 
językiem. Podręczne więc znaczenie dz:eła 
p. Zielińskiego bije w oczy i skłania nas do 
wdzięczności za podjęcie tej pracy, wzbogacają
cej ubogą naszą fachową literaturę. W tej myśli 
też gorąco polecamy dzieło to naszej młodzieży 
handlowej, tembardziej. że cena zeszytu 20 kop. 
dla nikogo nie może być uciążliwą. 

:;.. Nie możemy się pochwalić dużym wybo
rem wydawnictw popularnych; każdą przeto w tym 
kierunku pracę witamy z rauością, zwłaszcza 
jeżeli ta praca odpowiada swojemu celowi. Oto 
przed nami leży mała broszurka dra. S. Sterlinga: 
<O suchotach czyli grnźlicy, jak się tej choroby 
wystrzegać>. Na 8 stronach grubego, czytelnego 
druku mamy tu zebrane wszystko, co każdemu 
o suchotach wiedzieć należy: i miarę rozpowszech
nienia i przyczynę cierpienia i środki zaradcze, 
z których powinien korzystać ten, kogo cho
roba już nawiedziia, jak również kto się 
choroby ustrzedz pragnie. Przystępny, prosty 
język daje możność korzystania z broszury lu
dziom nawet mało inteligentnym, i korzystają 
też widać ludzie z tego wydawnictwa, skoro bro
szJra pochodzi z wydania trzeciego. Sądzimy, 
że zwłaszcza w takich gniazdach suchot, jak na
sza Łódź, praca dra. S. powinna oddać ogółowi 
należyte usługi. 

Kronika ekonomiczna. 

W rzędzie różnych projektów, nasuwa
nych ministeryum skarbu przy rewizyi taryfy 
celnej znajduje się też projekt bardzo ciekawy, 
dotyczący sposobu clenia maszyn i narzędzi, 
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sprowadzanych z zagranicy. Idzie mianowicie 
o to, aby do było obliczane nie od wagi, lecz 
od wartości danej maszyny. Istotnie cło pro
centowe od wartości byłoby bardziej sprawiedli
we i !lłuszne. trudność jednak polega na tern, że 
sposób ten nastręcza. sposobność do wprowadza
nia w bląd urzędów celnych. Sprawdzanie pru
wdzi wości faktury w sposób pewny a nieuciążli
wy jest prawie niemożliwe. 

- W Charkowie utworzona została pierwsza 
w Państwie giełda węglowa i żelu~ma. u~tawa 
dla tej giełdy zatwierdzona różni się ocl wszyst
kich innych ustaw gieldowych, mianowicie tern, 
że giełda nowa jest postawiona na bardzo ści
słym zwi~zku ze zjazdem przemysłowców górni
czych południa Rosyi. Połowa ogólnej liczby 
czlonków komitetu gieldowego wybieraną jest 
przez zjazd górniczy, a sam zapis na członka 
giełdy odbywa się za pośrednictwem rady zjazdu. 
Przypomnieć wypada, że na ostatnim zjeździe 
Królestwa Polskiego była podnoszona myśl 
utworzenia giełdy węglowej i żelaznej w \V ar
szawie. Wtedy wydawało się to zadaniem zbyt 
trudnem i skomplikowanem. Być może, że przy
kład charkowskiego rejonu górniczego i pozy
tikany w ten sposób precedens utatwi i uprzy
stępni wykonanie tych zamiarów i u nas. 

Z WARSZAWY. 

- Począwszy od czwartku rozpoczynają się 
odczyty w sali Muzeum przemysłu i rolnictwa 
na rzecz Towarzystwa kolonii letnich. Pierw
szy odczyt • O cho ro buch zakaźnych w ogólności" 
wygłosi dr. Jerzy Brune. 

- Dzi8 przybywają do Warszawy przedsta
wiciele firm czeskich i słowackich, celem nawią
zania stosunków handlowych. N ustępujące firmy 
zgłaszają się: tkalnia i farbiarnia, fabryka mebli 
giętych, welocypedów, knotków i wosku szew
ckiego, towarów luksusowych galanteryjnych i 
pudełek, łyżew, · listew do ram i kościelnych 
przedmiotów, lamp wiszących, fisharmonii i or
gimów, pasów, maszyn rolniczych. 

- Artysta opery warszawskiej p. Stanisław 
Sienkiewicz wniósł w styczniu r. z. skargę do 
.sądu okręgowego na. krytyka p. Antoniego Sy
gietyńskiego, o ustęp zamieszczony w krytyce 
tegoż, brzmiący: ,,O p. Si'3nkiewiczn, grającym 
rolę Jontka niema co mówić: stracił głos i na 
tern koniec. P. Sienkiewicz upatrywa.ł w tym 
ustępie zgubę dla siebie pod względem mate
ryalnym i moralnym i dlatego wystąpił ze skar
gą." Wczoraj właśnie mia.la być ta ~prawa są
dzoną, ponieważ jednak strony się nie stawiły, 
sędzia przeto skargę umorzył. · 

- Właściciel pasażu na rogu ulic Nalewek 
i Długiej podał się o pożyczkę w Tow. kredy
towem miejskiem w sumie 700,000 rub. Jest to 
największa pożyczka w Warszawie. 

- Stróż jednego z domów, zamiatając rano 
ulicę, znalazł szkatułkę drewnianą zawierającą 
wewnątrz 700 rb. Po chwili zjawił się jakiś 
pan, szukający zguby. Stróż szkatułkę oddał, 
w nagrodę otrzymał GO rb. Fakt ten zanotowa
no na wypadek, gdyby zguba nie wróciła do 
prawego właściciela. 

Z ostatniej chwili. 

- Dziś o pią;tej rano zmarł znany mecenas 
Lucyan Wrotnowski. 

~- p. mecenas . Lucy:m Wrotnowski znany 
był w szerokich koła.eh naszego społeczeństwa, 
jako działacz społeczny, cieAzył się ogrom nem 
zaufaniem wśród naszej arystokracyi. Dzięki je
go iuicyatywie powstało kilka instytucyi. Zajmo
wał się żywo sztuką i literaturą; brał również 
udział w pracy dziennikarskiej, a ostatnio był 
redaktorem ,,Słowa." 

Poprzestajemy dzi~ tylko na krótkiej wzmian
ce, gdyż korespondent nasz warszawski nade81e 
nam jutro obszerniejszy jego życiorys. 

- Przybył tu delegat syndykatu prasy fran
cuskiej, w celu założenia w Warszawie biura pra
sy, któreby zasilało korespondcncyami francu
skie dzienniki. 
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Z OSTATNIEJ POCZTY. 

Sprawy austryackie. 
Komisya budżetowa załatwiła już caly bu

dżet, nie wyłączając funduszu dyspozycyjnego. 
Pozostała zaś jej do załatwienia jeszcze tylko 
ustawa finansowa, którn wejdzie pod obrally ko
misyi dopiero w pr:.t.yszłym tygodniu. 

Fundusz dyspozycyjny przyjęto tylko wię
kszością 5 głosów, przyczem wlosi nie wzięli 
wcale udziału w obradach, ani też w głosowaniu 
nad tym funduszem. 

W sprawie funduszu dyspozycyjnego Koło 
Polskie przez usta posła Henzla. złożyło nastę
pujące oświadczenie: 

„W imieniu swojem i politycznych moich 
przyjaciót muszę przedewszystkiem złożyć oświad
czenie, że bynajmniej nie mamy szczególnego 
powodu do zadowolenia z przedłożonego parla
mentowi projektu budżetowego. Nikt bezstronny 
nie zdoła w tym budżecie znaleźć tego koniecz
nego poparcia naszych interesów kulturalnych i 
ekonomicznych, którego kraj nasz tak bardzo 
potrzebuje". 

Dalej poseł Henzel wyrażając życzenie, że 
słuszne żądania Koła Polskiego zostaną uwzglę
dnione, oświadczył, że posłowie polscy głosować 
będą za funduszem dyspozycyjnym. 

Poseł Hoffman-Wellenhof oświadczył w imie
nin niemieckiego stronnictwa ludowego, że niem
cy głosować będą przeciw funduszowi dyspo:.t.y
cyjnemu, gotowi są jednakże popierać rząd, o ile 
popierać będzie słuszne żądania i ekonomiczne 
interesy Austryi. 

Czesi głosować będą przeciwko funduszowi 
dyspozycyjnemu, ponieważ nie mają zaufania do 
rządu germanizacyjnego i centralistycznego. 

Toż samo i rusini oświadczyli się przeciw 
temu funduszowi, ponieważ rząd niczego nie 
przedsięwziął, w celu złagodzenia nieznoi:inych 
stosunków, w jakich znajduje się ludność rn
siitsb1. 

W odpowiedzi na deklaracyę stronnictw clr. 
Koerber, jako prezes gabinetu, złożył następujące 
oświadczenie: 

„Rząd teraźniejszy, obejmując władzę, oglo
sił µrogram na.rodowej sprawiedliwości i poli
tycznej bezstronności, k tórcgo to programu i na
dal się trzyma. Rząd ma nadzieję, że, tak ak
cya rozpoczęta w i;prawie językowej, jako też 
rokowania ugodowe i wynikła w ich następ
stwie ustawa, dadzą rządowi sposobność do wy
kazania zupetnej lojalności w przedmiocie spraw 
narodowościowych, a droga do porozumienia aię 
między sobą. narodów- zostanie nareszcie wybra
ną, rząd zaś z całą gorliwością przyczyni się do 
osiągnięcia pomyślnego wyniku. 

Rząd jest tego zdania, że powinien dażyć 
wszystkiemi środkami do ekonomicznego wz~oc
n.ienia państwa i żywi nadzieję, że zmysł przed
siębiorczy ludności przyjdzie mu z pomocą:' 

Fundusz dyspozycyjny przyjęto 22 głosami 
przeciwko 17. 

Pożar miasta. 
W stanie New-Yers~y, w mieście Patterso

nie miał miejsce w tych dniach straszliwy po
żar. Spłonęła najpiękniejsza dzielnica miastu 
a w niej ratusz, urząd telegraficzny, biblioteka: 
bank narodowy, szpital, kilka hoteli, cztery ko
ścioły, wiele gmachów przemysłowych i wielkich 
magazynów. Tysiące ludzi pozostało bez dachu. 
W płomieniach zginęło wiele osób, wielu też jest 
rannych. Szkody obliczają na 10 milionów do
larów. 

l\fiasto Patterson liczylo w 1860 r. ·73 347 
mieszkańców i słynęło z produkcyi jedw~biu 
której wartość roczną obliczają na 23 miliony 
dolarów. Oprócz tego istnieją tam wielkie fa
bryki żelaza i stali, oraz maszyn, tudzież browa
ry, farbiarnie, przędzalnie i t. p. 
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WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE 
-'I-

Z kraju. 
Ustawę Towarzystwa chrześciańskiego 

dobrocr.ynności dla miasta Łukow~ właściwe 
władze już zatwierdziły i na posiedr.euiu człon
ków założycieli, odbytrm w miejscowym magi
stracie dnia 31 stycznia r. b., utworzono ko
mitet. 

Na posiedzeniu powołano do komitetu pp, 
.Antoniego Dąbrowskiego, Romana Uszypskiego. 
Józefa Różyckiego, ks. kanonika Jakóba Zubkow
skiego, proboszcza parafii prawosławnej Antypo
wicza i p. Broni11ława Chęe;ińskiego, na prezesa 
zaś ogólnego zebrania pułkownika Włodzimierza 
Miasojedowa, a na kandydata p. Czesława Mer
genthalera. 

Założyciele, pragnąc. aby Towarzystwo dzia
łało należycie, postanowili: 

1. Podzielić miasto na 1 O rewirów i do 
każdego wybrać po dwie opiekunki przy asysten
cyi jednego mężczyzny. 

2. Utworzyć natychmiast konieczny dom 
przytułku dla starców i kalek, oraz dom zarob
kowy. 

6. Na utrzymanie i wsparcia dla ubogich 
wyznaczyć od członków Towarzystwa skład ki 
roczne po rL. 12, a od członków współdziałają
cych po rb. 3; oraz urządzać koncerty, teatry 
amntorskie, loterye fantowe i t. p., urządzić 
kwesty wielkanocne i pobierać datki zamiast 
powinszowań noworocznych i wielkanocnych. 

N a początek w poczet stałych członków 
zapisało się 56 osób, które zobowiązały się sło
wem, że na wszelkich zebraniach, siadając do 
winta lub preferansa, składać będą po kop. 15 
na ręce gospodarza domu, a ten obowiązany jest 
wnosić pieniądze kasyerowi Towarzystwa, na 
powiększenie fundusz.ów dobroczynności. 

- Mieszkańcy Ostrowca zaalarmowani zo
stali Rtraszna zbrodnia. Dwudziesto dwuletni 
chl'opak zabil ·własnego· ojca, gdy ten przyszedł 
do niego upomnieć się o zwrot zabranego mu 
palta, w celu sprzedania go na gorzałkę. Wyrodny 
syn schwycił nóż rzeźniczy i dotąd bódł nim 
ojca w piersi i brzuch, dopóki ojciec 11ie padł 
trupem na miejscu. Świadczy o tero osiem głę
bokich ran zadanych nożem. Nie poprzestał na 
tern jednak jeszcze zbrodniarz, lecz widząc ko
nnjącego ojca, kopnął go nogą i uciekł. W kil
lrn godzin jednak został schwytany i w kajda
nach odprowadzony do więzienia. 

Omal nie katastrofa. 
<Gazecie Warszawskiej , donoszą co na

stępuje: 
Kto nie bywał w zarzecznej części powiatu 

Pii1skiego, bogate.i w ryby, łąki lasy, ten nie 

V a Ie! 
--.._,-

Dnno mi znać, że ksiązę jutro rano, skoro 
8wit, opuszcza nasze miasto. Wypadało więc po
żegnać się z tak wybitną osobą i zrobić przy tej 
sposobności mały wywiad dziennikarski. Kaza
łem się zameldować księciu i po chwili dopu
szczony zot1tałem przed jego oblicze. Wyglądał 
bardzo mizernie. Niebieskie obwódki dokoła 
oczów gasiły fosforyczny błysk oczów. Cera jak 
opłatek, jakieś fałdy na policzkach i zuiPwie
ściałe mi~kkie ruchy czyniły tego młodzieńca, 
tak niedawno dzielnego, pełnego życia i sił, ja
kimś zgrzybłałym staruszkiem. Drżącemi nerwo
wo rękami układał w podróżnej walizce różne 
części garderoby. Podznviałem jego ~taranność 
przy tern zajęciu. Spinki z perłowej mat1y za
wijał w angielską bibułkę, przy układaniu prze
szło tuzina białych krawatów, każdą sztukę brał 
do ręki i spoglądał na nią z rozrzewnieniem, jak 
gdyby ten kawałek białego batystu przywodził 
mu na pamięć przebyte rozkoszne chwile. La
kierki, choć już dobrze zniszczone, z całym pie
tyzmem włożył w płócienny woreczek, białe 
ongi kamizelki ułożył jedną na drugiej i na to 
wszystko położył SW(ij oficyalny mundur, to jest 
czarny frak. Na rękawach tej części ubrania 
zauważyłem ślady pudru. Skoro walizka została 
zapełniona, rzucił z pod oka spojrzenie, czy go 
nie śledzę, poczem zaczął układać w safianowern 
pudełku różne drobnostki - karnawalowe trofea. 
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I 
wyobrazi sobie, jak trudną bywa komunikaeya 
w pewnych porach roku w tym cichym, niemniej I jedn<ik zamożnym i miłym kątku. Majątki tu 

I 
większe przeważnie~ ziemian podtrzymują duże 
lasy j łąki, niekiedy gorzelnie i chów bydra, 
mniej jednak produkują zbl>ź. Kolej Brzesko
Pińska, choć przecina całą równinę poleską, to 
jednak mająf ki zarzeczne położone od niej dość 
daleko i komunikacya stąd przeważnie odbywa 
!:!ię łodziami po kauałach i rzetrnch do ce•Jtrum 
Polesia miasta Piń::ika, a czasem, gdy trudno koń
mi dojechać i do brata szlachcica na jakąś do
mową 11roczystość lub wieczorek . 

Tam też podobnie rzecz się miała: W wigi
lię N owego Roku star. stylu (t. j. dnia l 3-go 
stycznia r. b.), cale, towarzystwo wracało po za
bawie od pp. R. z Zytnowicz do pp. O. do Pod
pii1ska, majątku polożone~o od m. Pińska o wior
stę, by p0witać w gościnnym ich domu Nowy 
Rok. Z Zytnowicz do Podpiń~ka mieli około 1 O 
wiorst łvdzią; najpierw jechano kopanym kana
łem zupelnie spokojnie, lecz gdy wjechano na 
jezioro Pińskie, zerwała się burza i szarzeć za
częło. Kilka łodzi pojechało naprzód, ostatnia 
zaś lódż cięższa mieszcząca w .:1obie 5 pań, 3-ch 
panów, oraz 2-ch przewoźników, płynęła wolniej, 
walcząc z burzliwemi falami. Wiatr silnie lo
dzią kolysał, llŻ w końcu po kilkn silniejszych 
uderzeniach wody, łódź przewrócila się raptow
nie i wszyscy pasażerowie zaczęli tonąć. 

Dziwnej siły i energii dowiedli obecni pa
nowie, ratując panie i wyciągając je na najbliż
szą mieliznę porośniętą oczeretem, gdzie wody 
było do kolan. Uratowano wszystkich; płytszego 
miejsca nie było nigdzie, łódź została porwana 
falą i jakże tltraszne było położenie poz.ostałych, 
stojących pociemku po kolana w zimnej wodzie 
wśród oczeretu, wobec strasznego wichrn i ciem
ności. bez. nadziei jakiegoś ratunku, gdy do brze
g·u najbliższego było przeszło wiorst.q. Położenie 
okropne; panie zaczęły rozpaczać i modlić się,-
panowie uspakajać je, wołając o pomoc, lecz i 
ci zaczęli upadać na duchu. Szczęście, że Opa
trzność nasunęła myśl panu O. i ogarnął go nie
pok6j o łódź ostatnią, zwłaszcza, gdy wicher 
szalał na dcibre; rozkazal więc pan. O. wiośla
rzom pojechać trzema łodziami z latarniami na 
spotkanie, sądząc że błądzą. 

Tu ua jednej z łodzi posłyszeli wioślarze 
przeraźliwe krzyki, modlitwy i nawoływania, 
podążyli więc w tę stron11 i uratowali nieszczę
śliwych. 

Wszystkich przywieziono do Pod pińska; wra
żenie bylo nie do opisania, gdy tak szczęśliwie 
katastrofy uniknięto. Sprowadzony lekarz z Piń 
ska przedsięwziął środki przeciw możliwym złym 
następstwom, gdyż się okazało, że biedni pasa
żerowie byli okołu i!-ch godz.in w wodzie między 
oczeretem. Gorszych następstw, mówią lekarze, 
że już się obawiać nie trzeba, skończyło się na 

Udałem, źe mnie to nic nie obchodzi, widziałem 
jednak, jak kładł różne kwiatki sztuczne i żywe. 
Każdy z nich wąchał i przez chwilę napawał się 
subtelną jego wonią. Twarz przytem ujawniala 
wrażenie, jak gdyby podłu~ zapachu rozpozna
wal daną osobę, byłą właścicielkę każdego 
kwiatka. Oprócz tego były tam kawałki wstą
żek, koronek, parę malutkich guziczków, grzebyk 
szyldkl'etowy, chusteczkę koronkową, palec od 
rękawiczki i, o dziwy, koreczek z pantofelka. 
Jeżeli już ten cały zbiór mógł wprom1dzić w zdu
mienie, to nie mniej ciekawe były te chwile i 
okoliczności, wśród których k~iążę doszedł do 
niego. Dałbym nie wiem wiele, żebym mógł 
wyciągnąć z niego te szczegóły. Ale, złudna na
dzieja! Dyskrecya jego jest znaną. W myśli tylko 
porządkowałem sobie te drobnostki i zgadywa
łem, które pochodziły od panien, które od mę
żatek, a które od wdówek. 

- No, nareszcie skończyłem, - z uczuciem 
ulgi wyrzekł książę i zmęczony rzucił się na fo
tel. - Teraz jestem już na usługi pana. 

- Prośba moja łatwa do odgadnięcia. Chciał
bym wiedzieć, jakie wrażenia, jakie wspomnienia 
wywozi książę. 

- Mój drogi panie, dobre i złe. Przede
wszystkiem muszę ogólnie zaznaczyć, że karło
waciejecie. Już to nie te dawne zabawy, kiedy 
ochota i szczerość rozsadzała nieledwie ściany 
sal balowych. Dawniej przy świetle świec i kin
kietów naftowych, przy podłodze stearyną wy
sypanej, orkiestrze składającej się z ociemniałe
go grajka i skrzypiciela bawiono się lepiej, ani
żeli dziś w salach z wspaniałą posadzką, liczną 
orkiestrą i przy oświetleniu elektrycznem. 
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lekkich katarach, kaszlach i odmrożeniu lekkiem 
nogi u jednej z pań. Natomiast na razie jeden 
z panow, p. Sniadecki, potomek słynnych J~
drzeja i Jana, obywatel z Poleisia, po strasznem 
sił wyczerpaniu, ratując dzielnie wszystkich i 
niespokojny o matkę i siostrę, tam obecne, do
stał jakby chwilowego obłędu, lecz to mu, chwab. 
Bogu, ustąpiło prędko. 

Tak smutne miało powitanie Nowego Roku 
całe towarzystwo w Podpińsku .. 

Z Krakowa. 

- W Krakowie zacznie wychodzić nowe 
pismo, dwutygodnik ,,Przegląd zdrojowy'', bog11-
to ilustrowany. Celem pisma jest podniesienie 
ruchu turystycznego i zwrócenie uwagi na kra
jowe zdrojowiska. 

- Odbyło iiię posiedzenie rady miejskiej 
w kwestyi urządzeni:t na \Viśle w Krakowie 
portu dla towarów, przychodzących ze Wschodu 
ua Zachód. 

- Na posiedzeniu komisyi budżetowej ma
gistratu kilku radców miejskich bardzo ostro 
wystąpiło przeciw materyalnej gospodarce dy
rektora teatrn krakowskiego p. Kotarbińskiego, 
szczególniej o to, że zalega z sumą około RO, OOO 
koron czynszu dzierżawnego. Postawiono nawet, 

. jako wniosek nagły wyból' komisyi, któraby o
rzekta, czy wydzierżawić teatr komu innemu, 
czy też przejąć w bezpośredni zarząd gminy. 
Wniosek ten jednak w glosowaniu upadł. 

- Przez Kraków przeszedł w czwartek ru
muński student medycyny, Bazyli Georgescu, 
głośny dziś piechur, odbywający podróż po Eu
ropie pieszo bez grosza pieniędzy. Nocleg dar
mo udzielono mu w jednym z hoteli, dostał też 
bezpłatnie obiad w restauracyi. 

Ze Lwowa. 

- Kwestya bezpieczeństwa mienia i życia 
mieszkańców Lwowa staje się rzeczywiście pa
lącą wobec prawie codziennych napadów i to 
w biały dzień, bez względu na ruch uliczny. Oto 
świeżo jakiś rzezimieszek ogłmizył jedną panią 
uderzeniem w głowę i wyrwał jej woreczek z 60 
koronami z rąk. Dzienniki nawołują do zwoła
nia publicznego wiecu, zeby zbiorową demon
stracyą zmusić zarząd miasta do przedsięwzięcia 
wreszcie jakichś kroków zaradczych. 

- Jako nowość wprowadzono telefon na 
balu maskowym, który się odbyt w niedziel\~ 
w salach Kasyna miejskiego. Połączono druta
mi wszystkie sale, tak, że maski mogły intrygo· 
wać i za pomocą tego aparatu. 

- Galicya już oddawna cierpiała na wy
zysk lichwiarzy lecz dopiero teraz władze zwróciły 
na to uwagę, polecając sądom jaknajrozleglejsze 
i najsurowsze zastosowanie środków do zwalcze
nia tej hydry. Lichwiarze poczuli, że mo~ą ła-

- Cięższe czasy, - wtrąciłem półgłosem.-
- Ładne mi ciężide czasy. Przedefilowały 

przedemną całe majątki w brylantach, a i na 
kostyumach znam się nieco, wiem co koszto
wały. 

- Były przecież i skromniejsze zabawy kor
poracyjne, na ktr'1rych doskonale się bawiono. 

- Były, wiem o tern, ale to wyjątki. W o
gólności biorąc, drogie toalety zabijają zabawę. 
Ot, niech to posłuży za charakterystykę czasów, 
że, jak mi pisze mój brat z innego miasta, sto
warzyszenie urządzając zabawę, naznaczyło na
grodę za 11ajsluomniejszą toaletę. To znamienne'. 

- Ciągle się o tern pisze, ciągle nawołuje, 
ale jakoś iskutku nie ma. . 

- I nie prędko będzie inaczej. Kobiety lu
bują się w pięknej oprawie, sądząc, że tylko bl)
gnte materye mogą podnieść ich wdzięki i by6 
pomoc nem i do skucia mężczyzn w małżeńskie kaj
dany. Zauważyłem też snadnie, że młodzież dziś 
trzyma się z większą rezerwą. Krąży zdaleka 
od barwnych kwiatów i woli flirtować z mężat
kami, aniżeli tańczyć z pannami. N a większość 
jej składują się zimni rachmistrze i kalknleuci. 
Te same nauki wiedzy handlowej uprawiały mat
ki, dodając jeszcze do tego wiedzę kombinac,yj
ną. Wobec tego wszystkiego sala balowa przed
stawiała nieraz pozór odrębnego rodzaju giełdy, 
a zabawa - fiut! Uleciała. 

- Nie mógł by mi książę mniej więcej po
wiedzieć, jak stoją sprawy matrymonialne in 
spe >. Czy duzo par zaręczonych? 

- O, za wiele pan wymaga. Nie mogę, ści
sła dyskrecya mnie obowiązuję, mogę tylko ma
lutki rąbek uchylić. Najwięcej zawrotnym oka-



two WCJSC w kolizyę z prawem. wymyślili wi~c 

inną kombiuacyę. Oto kilku kapitali::itów łączy 
się razem i zakładają spółkę zarobkowo-gospo
darczą według ułożonych przez siebie statutów. 
Właśnie proces przeciw jednemu z tych "Bank 
vereinów" wykrył cały szereg ponurych faktów. 
W kilku wypadkach sąd wydał wyroki na 3 ty
godnie do J miesięcy wi ęzienia i co najdotk li w

sze na wysokie grr.ywny. 

Ko res p o n d e n c ya. 

Zagrzeb, 4 lvtego. 

Walka o władzę, tocząca się na Pobrzeżu 
'i ·w Tryebcie między ludnością słoweiiską, tu
bylczą, a napływową ludnością włoską, przyhie
ra u tyle ostrzejszy charakter, o ile słoweńcy, 

w miarę postępu oświaty uświadomieni narodo
wo, orgauizują się coraz ściślej i ni ety !ko od 
pornie, ale i zacr.eµnie wyst.c;pować się nie boją. 

Pisaliśmy już dawniej o tem, jak rząd austryac
ki, f'..lepy na dążenia włoskiej irredenty, fawory
zuje włochów, świadezą o tem wypadki lat osta
tnich i ostatnich wy borów municypalnych bar
dzo dowodnie. Czy włod1ów uważa się za poli
tyczuie słabszych, że się z nimi do czasu kokie
tuj e, aby potem pokazać pazury? Takby nale
źttło wnosić z ostatniego politycznego występu 

namies tnika lir. Goessa na bankiecie, danym na 
ezeM ks. pruskiego .\dalberta; dopóki kładł na
cisk na ważność ekonomiczną Tryestu dla mo
narchii, pozostał w granicach właśeiwych, ule 
kiedy uwydatniał jego charakter niemiecki i zna
czenie w przyszłości dltt południowycli, niemiec
kich prowincyj, mówił tak, jakby nagle zostal 
minhltrem... nie austryackim. 'l'o bowiem uie 
ulega wątpliwości, że 'fryest uwaiany jest za 
punkt wyjścia dla niemieckiej polityk.i komuni
kacyjnej w Azyi :Mniejszej i Syryi; chodziło więc 
br. Goe:isowi o podanie cukierka ks. pruskiemu, 
Najlepiej zachowali się wobec czołobitnych owa
cyj mieszkttiicy Trye:;tu: słoweńcy i włosi, bo 
się od nich w zupełności usunęli ... 

Z walki klerykalnych z liberalnymi w Krai
nie coraz smutniejsze dochodzą nas odgłosy. 

W roku 190 I występował ks. dr. Eugen. Lampe, 
redaktor dzienuika "Slovenec, ~ kilka razy z roz
maitemi oskarżeniami na burmistrza Uribara, 
Radę miejską lublaitską, na adwokata Tawczara 
i towarzystwo pań słoweńskich, i to w spOi:!Ób 
.tak nieprzyzwoity, że rewolwerowe pisma uży
wają jeszcze przyzwoitszego tonu. Ponieważ 

cl1odzilo mu o publiczue zohydzenie funkcyona
rynszow publicznych i ich żon, i podanie ich 
w pośmiecli i pogardę, wnieśli tedy dotknięci 

.zbiorową skargę i sąd przysięgłych w grudniu 

zał się walc. Powolny ruch przy dźwiękach ko
łyszącej muzyki usposabiał do z'Yierzeii. Nato
miast kontredans płatał nieprzewidziane figle. 
Młodzieniec w pierwszej figurze tonął cały 

w swej tancerce. 'V ,,chaine" i ,,passe· · rzucił 

okiem na vii; a vis i do niej skierował swe strze
liste afekty. Oj, ten zdradny kontredans! 

- No, a reasume? 
- W reasumć: karnawał niezbyt świetnie 

się udał . Były i koteryjne niesnaski. 
- Widzę tu na stoliku kilkanaś cie biletów 

wizytowych, wnoszę więc, że nie ja pierwszy wy
brałem się ,., pożegnalną wizytą. 

- Tak, to bilety aranżerów i wodzirejów. 
.Macie dzielnycli ludzi. 

- Wolelibyśmy mieć dzielnych ludzi na in
nych polach działalności społecznej. Sami jednak 
jesteśmy winni fabrykacyi tych czasowych wiel
kości. Nazwiska icb prr.ekazują się w pismach 
potomności, c·1,yny zaś otaczamy aureolą niepo
wszedniości. Są to twoi pomocnicy, książe,. 

W tej chwili zegar z powolnym zgrzytem 
zaczął wydzwaniać północ. Książę karnawału 

powstał szybko i z wdziękiem podał mi rękę na· 
pożegnauie. 

- Vale! za rok - zawołał, wsiadł do po
złocistej karocy i ~nikł mi z oczów. 

z wieży kościelnej odezwał się zrazu po
wolny cichy, potem coraz silniejszy głos dzwo
nu . N a falacli powietrza, złączonych z dogory
wającemi już dźwiękami skocz~1e.j polki, ro~
brzmiewało: „z prochu powstałes 1 w proch się 

obrócisz ... " 
Kazimierz Halinka. 
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r. z. skazał ks. Lampeta na 1000 koron grzywny 
a redaktora odpowiedzialnego H.akovca na 1 OO 
koron, obu zaś na zapłacenie knsztów sądowych, 
ponieważ ani jednego zarzutu nie potrafili udo
wodnić. Przeciwko ternu wymiarowi kary wnie
śli skazani rekurs do sądu apelacyjnego w Hrad
cu, a ten podniósł karę ks. d-rowi Lampetowi 
na trzy miesiące więzienia, bez ruożuości zamie
nienia jej na grzywny. Ks. Lampe ma dopiero 
lat 26 i niedawno je:it k iędzem; zasługom swe
go stryju., niedawno zm~rłego kanonika, zawdzię
czał wczesne wyniesienie i faworyzowanie przez 
biskupa. 

Do jakiego stopnia · dochodzi zaciekłość kle
ry kaluych przeciw liberalnym, świadczy artykuł 
"Kato!. Obzura," który zarzucił "Lublańskiemu 

Dzwonowi" plagiat z "Przeglądu Powszechnego'' 
ponieważ artykuty prot. A. Mazanowskiego w niem 
umieszczaue, znalazły się w przekładzie sloweń

skim w "Lubl. Dzwonie" z dopiskiem, że dla 
niegcr „oryginalnie" napisane. Rzecz się miała 

w ten sposób, że prof. Muianowski, proszony 
o artykuły z najnowszej literutury polskiej, czę

ściowo skrócił, czę8ciowo rozszerzył, a tu i ow
dzie dosłownie jaki~ ustęp umieścił z rozpraw 
w ,,Przeglądzie Powszechnym" · ogłaszanych .i ja
ko rękopis oryginalny przesłat redakcyi „Lubl. 
Dzwonu." Któż popełnił plagiat? Chyba tylko 
autor sam na sobie, ale tego <lotąd nikt za pla
gi;it nic uwnżał ; najmniej zaś o to posądzać mo
żna redaktora „Luhl. Dzwonu,'• który, dostawszy 
rękopis, uważał go 1:1łusznie za pracę oryginalną, 

dla ,,Lubl. Dzwonu" napisaną. ~le redaktorem 
tego pięknego miesięcznika jest ks. A. Aszkerc, 
poeta i człowiek postępowy, nienawistny klery
kałom, więc winien czy nie winiem, „hejże na 

Soplicę!" 
Xakladcm księgarni A. Gaberszczaka w Go

rycy pojawił siQ przekład Sienkiewiciowskiej 
powieści „Quo Yadis" w jednym grubym tomie, 
ze wstępem biograficznym o autorze. Tłómacz 

wieśniak, Piotr Miklavec (l\I. Podrawski) ma po
dobno i ,,Potop," i „f-'ana Wołodyjowskiego" już 
przeloiony, ale nie może znaleźć nakładcy „Ogniem 
i mieczem'· wydała przed 1 O laty ,, M u.cierz sło

wie1\.ska'' z pięknemi ilustracyami. Wątpić nie 
można, że i dalsze części slawuej ti·y logi i do
stępne będą dla szerokich kół sloweiiców, ho 
przecież to dla wydawców złoty interes, skoro za 
arkusz przekładu nawet 10 koron zapłacić nie 

chcą!. .. 

Religia zbrodni. 
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względzie, nie zależało bynajmniej na poprawie 
stosunków, panujących w kraju. 

Wreszcie pewien anglik, nazwiskiem Stee
man, postanowił poświęcić się walce z religią 

Thugów. Xie mógł jednakże liczyć ani na po
parcie rządu, który był obojętny, ani na pomoc 
przesądnej i lękliwej ludno~ci. Natomiast jednak 
wihód samych wyznawców krwawej religii udało 
mu się odnaleść słabą stronę, którą postal:lOwil 
wyzyskać. Tą słabą stroną była coraz bardziej 
ze1·ząca się w mlodem pokoleniu niewiara. .Mi

mo gromy ciskane przez starców, mlodzi ludzie 
coraz słabiej obserwowali przepisy religii, coraz 
mniej obawiając si~ gniewu mściwej bogini Kali. 

Skutkiem tego udało się , teemanowi w cią
gu pięciu lat nawrócić prieszło dwa tysiące 
Thugów. 

Walka była jednak trudna, bo większość 

sfanatyzowanych szczepów trzymała l:!ię ślepo 

swej wiary, mordując z zaciekłością dla chwały 
bogini Kali. To też i dziś jeszcze, mimo że sto
sunki się zmieuiły i sam rząd angielski podjął 
walkę z Tbugami, jest ich stosunkowo spora. 
liczba. 

Zmieniło się o tyle, że dziś niewielu już jest 
prawdziwych wyzuawców bogini Kali, a nato
miast pod kult jej podszywały się tłumy rozmai
tego rodzaju opry!!zków, w ten sposób zdobywa
jących środki do życia. 

Religia Thugów jest - jak już wapominali
· śmy - niezmiernie Rtara i początki jej giną 

w mrokach przeszłości. Pierw1>zą wiadomość, 

jaka do nas doszła o Thugach zawdzięczamy 

pewnemu awanturnikowi europejskiemu, który 
w XVlI stuleciu zwiedzał. Indye. Organizac ya. 
Thugów wykazuje w każdym razie, iż założy

cielem sekty musiał być genialny człowiek . Or
ganizacya ta jest mianowicie wojskowa, oparta 
na zasadacli bezwzględnej karności i posluszei1-
stwa. Na wycieczki zbrodnicze Thugowie udają 
się zwy kle po kilku, jeżeli jednak jeden potrafi 
sam bez cudzej pomocy zabić i zrabować cilo
wieka, to uważane jest za czyn zaszczytny, 
który okrywa blaskiem jego i jego religię. 

Thugowie wyróżniali zresztą pewnych lu
dzi, których niewolno im było zabijać. Do rzę

du tych należały kobiety, niektóre kategorye 
rzemieślników, oraz przedewszystkiem handlarze 
ole~u. 

Dzi8iejszy upadek „Tbugee'' - jak sami 
indyanie religię ową nazywają - niektórzy 
z jej wyznawców przypisują właśnie przekrocze
niu powyżej wymienionych przepisow. 

Dziś Tbugów można nazwać zwykłą rozbój
czą bandą, ale dawniej, nawet jeszcze kilkadzie
siąt lat temu, Tbugee było całkiem formalną re-

Rząd angielski rok rocznie otrzymuje z In- ligią , polegającą na kulcie bogini Kali, żądnej 

dyj niewielką bladoniebieską ksi~źeczkę o skro- ofiar ludzkich. Pewien zwolennik sekty powie·

mnym tytule: <Sprawozdanie z departamentów dział do Steemana: ,,Thug, któryby popełnił 

Tbugi i Dekaiti , . Jest to bardzo ciekawe dzieł- morderstwo jest prz.eklęty." A co nazywasz mor

ko, którego treść nie odpowiada wcale niewinnej derstwem - zapytał Steeman? .,Gdy jeden Thug 

barwie okładek, sprawozdanie to bowiem przy- zabije drugiego''-była odpowiedź. 

pomina rządowi angielskiemu, iż w Indyach Kapitan James Paton, który był urzędni

istnieje jeszcze posępna religia, która głosi mord, kiem w Lucknow naszkicował mapę lndyi, na 

a kultu tego dotychczas nie zdołano wytępić. której oznaczył wszędzie „Beyle'' czyli miejsca 

W ostatnich czasach ilość morderstw, popełni o- mordów, z nazwiskiem Thugów i ich ofiar. Z tej 

nych w prowincyach Indyj środkowych, wzrosła mapy można się dowiedzieć, że np. niejaki Futti 

znowu w ztttrwaźający_ sposó~_- . Khon zamordował 500 osób, a Buhrom doprOWf:L-

Sekta morderców Jest. dz1s zreszt~, . pomnr~o I dz ił w przeciągu 40 lat do 931 ofiar. To też an

ws_zy~tko, nęd~ną . zaledwie .P?.zostałosc1ą yotęz- glicy strzegli Thugów jak dzikie zwierzęta. 

ne.] ~ stras~neJ ~1egdJ>:Ś. relign. Przed kilkoma J Zresztą Thugowie uważają np. tygrysa za przy

dz1es1ątkam1 lat h_czbę JC~ wyznawców, tak zwa- ) jaciela i nie zabijają go nigdy. 

nych <Thugów >, licz~no J?szcze na 10,00~. Wal- Sekta obecnie jest rozbita i prawie wymar

ka, którą ~-z~d ~ngtels~1. wytoczył s~kmarzo~, ła wskutek aresztowań angielskiej policyi, mimo 

zdołała Z1;11llleJs~rc potęz~1e ich szeregi,, ale n~e to jednak ciągle jeszcze zdarzają się wypadki 

mogła umcestwic tradycy1. na którą złozyło su~ mordowania ludzi przez Thugów, co dowodzi, że 

kilka tysięcy lat. straszliwy zabobon znajduje zawsze zwolenników 

Walka ta zresztą datuje się od niedawna wśród indyan. · 

dopiero. W połowie zeszłego stulecia 'l'hugowie ___ _ 

wędrowali z jednego końca półwyspu na drugi, 
mordując niewinną ludność wiosek, po części 

dlatego, że im tak kazała religia, a. po części, 

ażeby zdobyć sobie środki utrzymania, Pod tym 
względem sekciarze indyjscy stanowili pewae 
podobiell.stwo do anarchistów europejskich; po
nieważ zaś każdy z nich dla zadośćuczynienia 

przepisom swej religii musiał rocznie trzech lu
dzi zamordować, więc rachunek bardzo prosty. 
Co roku trzydzieści tysięcy indyan padało ofiarą 
sfanatyzowanych se kciariy. 

Trzeba jednak przypomnieć, że się to działo 

w czasach, kiedy Indye znajdowały się w rttkach 
Towarzystwa Wschodnio-lndyJskiego, którego dy
rektorom, mającym li tylko handlowe cele na 

Ro z m a i to ś ci. 
-.-

WALKI BYKÓW. 
·walki byków - tradycyjna zabawa hiszpal1-

ska nie przynosi bezwątpienia cywilizacyi zaszczytu. 
Mimo to jednak walki byków istnieją i cieszą się 
powodzemem, a o-odność toreadora tak samo dziś, 
jak i dawniej ucl10dzi w Hiszpanji za wielce za
szczytną. Dotychczas jednakowoż zabijanie byków 
byto wylącznym przywilejem mężczyzn, ale obecnie 
kobiety na tern polu pozazdrościły silniejszej płci 
laurów i - jak donoszą pisma hiszpańskie - w Ka
dyksie stanęlo niedawno do walki byków sześć 

mlodych panienek. Oczywiście byla to dla calego 
miasta sensacya niemala. Piękne hiszpanki, wszedl-
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szy na arenę zloźyfy glęboki uklon siedzącemu w loży prezydentowi sceny, publiczność na znak zadowolenia krzyknęła "hurra!" a kapela zagrala hymn narodowy. Lecz wrażenie tej owacyi wnet 
minęlo, skoro żądni zawziętej walki widzowie, po
częli spostrzegać, że kobiety w walce byków są zbyt powolne, nawet trwożliwe. Wnet też poczęto 
sykać, choć jeszcze daleko bylo do koi1ca widowiska. Pierwszy wpuszczony na arenę byk, począl 
pędzić dziewczęta, jak stado strwożonych uwiec. Gdy senorila Armadas, najlepsza z tej trupy kobiecej, drażniła zwierzę czerwoną chorągiewką, byk rzuci! Sit;l Jrn ni CJ, a ponieważ nie odskoczyta prędko, rozju!'zony zwierz rzucił ją o ziemię i przebił rogami nogę . Gdy sposlrzegl inną pogromczynię, 
pędził ja dL•p ó ty, aż z areny zemknęła. "\\' idzowie 
poczęli ·wrzeszczeć za uciekającą, aż oburzenie doszlo do tego, że jeden z widzów wpadl na arenę , 
wyrwał iunej toreado rce !'zlylet z ręki, .zastąpił bykowi orogQ i jednym śmiałym ciosem powal1l zwie
rzę u swych stó p. ·widzowie ryczeli z zachwytu nad zręcznością , z jaką cios byl zadany. - Dano jednak dziewczętom inną sposobność, aby okazaly, co umieją. Wprowadzono na arenę lagodmejszego byka, niż poprzedni. Z tym szlo lepiej , więc też i 
ustały szydercze ol{rzyki, a gdy jedna z dziewcząt zaklufa bykowi w grzbiet dwa sztylety, powitano to serdecznym oklaskiem. Toreadorka, która miala 
zadać cios śmiertelny, szla tak nerwowo, że czer·wona chorągiewka i miecz, które niosła, drżafy; w stanowczej chwili odzyskala jednak energję i rzeczywiście zwierzę zabiła. - Trzeci byk, byl to zwierz duży, silny i bardzo dziki. Nie czekał on , . 
aż go będą drażnić, lecz po jednej powypędzal wszystkie pogromczynie swe z areny i potem najspokojniej rozgrzebywal na arenie piasek. Publi
czność poczęla zarządowi cyrku wymyślać i wnet 
powstał formalny bunt. Kilka osób wskoczylo na 
arenę. a byk je napadł. Zanim byka zabito i przywrócono porządek, dziewięciu śmiałków odniosło 
ciężkie rany. - Tak niewesoło zakończyla się pierwsza wyprawa wojowniczych cór Hiszpanii przeciwko bykowi. 

Telegramy. 
Petersburg, 10 lutego. U Jej Cesarskiej Moś

ci Najjaśniejszej Pani w pałacu aniczkowskim 
odbył się obiad familijny, na który był zapro
szony arcyksiążę Franciszek Ferdynand. W czo
raj o godz. 10 rano arcyksiąże z Jego Cesarską 
Mością Wielkim Księciem Następcą Tronu wyje
chali do Białej na polowanie na niedźwiedzie. 

Psków, 10 lutego. l\linister spraw wewnę
trznych rozkazał zamknąć urzędy rzemieślnicze 
w Pskowie, Porchowie i Wielkich Łukach. 

Belgrad, 1 O lutego. Książe Mirko Czarno
górl:!ki zaręcza się podobno z Natalią Konstanty
nowicz, kuzynką króla Aleksandra. Związek ten 
może mieć poważne znaczenie w kwestyi następ
cy tronu iierbskiego. 

Londyn, 10 lutego. Agencya Reutera donosi: 
Lord Kitchener zarządził wielką oblnwę, w celu 
schwytania Deweta. Oddziały angielskie wra'l. 
z linjami fortów otoczyly pierścieniem rozległą 
przestrzeń dokoła Frankfortu długości 100 mil, 
szerokości 70. Anglicy pod dowództwem samego 
Kitchenera osaczyli oddzial Deweta liczący 2,000 
ludzi. 

Dewet podzielił swe siły na drobne oddziały 
i polecił im przedzierać się w rozmaitych kie
runkach. Boerzy, pędząc przed sobą bydło, zdo
łali przerwać pierścień pozostawiając 230 zabi
tych, rannych i wziętych do niewoli. Dewet 
umknął w kierunku Heilbronn-Undley, i zgroma· 
dził rozproszonych swych ludzi pod Heilbronnem. 

Z ostatniej chwili. 
Rzym, 11 lutego . Z kół, stojących blizko 

Watykanu donoszą, że przy Watykanie b~dzie 
utworzone poselstwo Stanów Zjednoczonych, a co 
zatem idzie będzie w Waszyngtonie nuncyatura 
papiezka. Uważają to ogólnie jako wynik oso
bistych wpływów prezydenta Roosevelta. 

Berlin, Il lutego. Z powodu ci~żkiego stanu 
zdrowia syna prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
podróż ks. Henryka pruskiego do Ameryki ma 
być odroczoną. 

New-York, 11-go lutegn. Stan zdrowia 
syna prezydenta Roosevelta bardzo groźny. 
Prawe płtHn zaatakowane. Prezydent wyjechał 
do Greetown. 

Londyn, 11 lutego. Uroczystości koronacyj
ne króla. angielskiego Bdwarda VII mają być 
odroczone. Dzienniki podają jako powód epide
miczne szerzenie się ospy, oraz położenie na te
renie wojny w Afryce Południ owej. 

<Times > donosi, że mimo blokhauzów niema 
w Afryce Południowej ani jednego okręgu, który 
byłby wolnym od oddzialów boerskich, nawet 
wzi~cie Deweta do niewoli nie polepszyłoby sy
tuacyi. 

Londyn, 1 t lutego. Z kó.ł rninisteryal
nych donosz~, ze Anglia obawia się na wio
snę poważnych zaburzeń w Afganistanie. 
Fanatrczni mułłowie propagują usilnie wojnQ 
świQta pod h lSłem „Smierć anglikom". 

Berlin, I J lutego. Dzisiaj odbędzie i:;ię po
sie<lzeuie komisyi taryfowej w sprawie nowych 
taryf- celnych. Głosowanie komisyi będzie decy
dującem w danej sprawie. Przypuszczają ogól
nie, że komisy a odrzuci wygórowane żądanie 
agraryuszów. Nie ulega wątpli\\'ości, że Rada 
Zwią,zkowa wi~kszością; głos.ów odrzuci projekt 
rzą;dowy, a ustanowione będą minimalne taryfy 
na zboże. Przeciw projektowi rządowemu sta
nowczo oświadczyły się wszystkie kraje połu
dniowo-niemieckie, oraz Hannower, Oldenburg i 
inne. 

Berlin, 11 luteg,>. Z powodu mowy br. Bti· 
lowa panuje og1·omne niezadowolenie wśród agra
ryuszów. Spodziewaną jest gorącu. agitacya za· 
chowawców przeciwko rządowi. W kołach mia
rodajnych uważają to za prognostyk. wysoce nie
pokojący. 

Wiedeń, l l lutego. ,,Neue Freie Pre11se" do
nosi, że z afoyksięciem Ferdynandem miał się 
udać do Peterslmrga hr Zichy przewódca stron
nictwa zachowawczego. Hr. Zicby, przyjechał już 
do Wiednia , by udać się razem z arcyksię
ciem. Na wstaw:ennictwo Kolomaua Szella, któ
ry twierdził, że nie wypada tak wyróżniać prze
wódców stronnictw opozycyjnych, hr. Zichy nie 
pojechał. 

Poznań, 11 lutego. Tutejsi niemcy wysłali 
do Biilowa w Berlinie zbiorowy telegrnm, chwa
lą;cy gorą;co jego wystą;pienia aniipolskie. 

Wiedeń, 11 lutego. Schonerer zakłada dzien
nik, w celu wytworzenia konkurencyi organowi 
Wolfa „Ostdeutscbe Rundschau.'' 

Wiedeń, 11 lutego. Ogłoszono listę cdonków 
komitet.u budowy <lróg wodnych w Galicyi. Prze
wodniczy mu minister handlu, wiceprezesem jest 
dr. Kafrnn. Z polaków należą między innemi 
do komitetu Wod~icki , prof. Rychter, Merunowicz 
i inni. 

Berlin, 11 lutego. Uroczystość jubileuszowa 
oclbyła się wczoraj z wielką paradą w kosza
rach 1 pulku gwardyi . Po nabożeństwie odbył 
się obiad, w czasie którego cesarz Wilhelm wy
głosit znamienne przemówienie o armii. 

Wo.lne żarty. 

Nt 34 

Żona: Pod twojem łóżkiem. 
Mąż (po długiem szukaniu): 
- Proszę cię, moja droga... a gdzie jest 

moje łóżko? 

.i\lyśli zaczadzonego filozofa. 
- .Miłość - to plaster do zaklejenia wszy

stkich wad ukochanej osoby. 

Ożenić się bardzo łatwo ; trzeba być tylko· 
kawalerem lub "dowcem. 

* 
Różnica między panną na wydaniu i obia

dem na wydaniu jest ta, iż obiad, gdy się go· 
odwłóczy - stygnie, zaś z panną bywa - od
wrotnie. 

O:wbli wy to fakt, iż kto na pragnienie ctio
ruje, często z głodu umiera. 

-:: 

8wiat już tak zubożał, iż wielu nie ma na.-
wet swego zdania. 

CENY ZBOŻA. 
Łódź , 11 I u tego . 

Dziś na targu zbożowym ceny b yly nas tępuj ące : 
P szenica wyborowa (2~0" f.) . 6 r b. 60 kop. :.1a korzec-„ średnia . . . 6 „ 30 „ 
. „ ordynaryjna . 6 „ OO ,, 

Zyto najlepsze (23o f. ) 4 „ 60 „ 
,, gorsze . . . . . 4 „ W „ „ wadliwe , . . . . . 4 ,., 10 „ 

Jęczmień browarny \200 f.) . 4- „ OO „ 
., na kaszę . . . . 3 „ 60 „ 

Groch warzelny (::!60 f. l • . 8 „ 20 „ „ na paszę . . . . . 7 ., 25. „ 
Owies bialy, ważki (140 f.) • 3 „ 35 ,. „ średni . . . . . . 3 „ 20 „ „ lekki , żółtawy . . . . 3 „ OO „ 
Kartofle (240 f.) 1 rb. 10 kop. do 1 40 
Gryka 

Targ ospały. 

CENA PASZY. 
Koniczyna od 2.70 do 3.00 za 1:20 fun tów 
Siano „ 1.40 „ 1.70 „ 
Sloma „ 1.60 „ 1.70 „ „ „ 

" 
" 
" 

" 
" 
" 

" 
" 
" 

" 

Pasż ę do&tawiają przeważnie handlar ze, którż y za
kupują ją na stacyi drogi że l. fabryczno-lódzkiej po ce
nach 5 lub 10 kop. na centnarze t aniej. 

~ k S ~ Il 
Adwokat przysię-
gły i przy kon-~ ar c ~ ~r systorzach ewan-

galickich powrócił do Warszawy (Ordynac
ka H!! 8). 

Kupię parę 
, ogarow 

lub parę szozeniąt rasowych. 
Oft.rty składać w adm. "Rozwoju" pod „Ogary". 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
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Kaucyonowana. 

Sala Licytacyjna 
DZIELNA .N2 25. 

11rzyjmuje w komis do sprzedania: 
Rozmaite meble, lustra, obrazy, fortpeptany, pianiua, skrzypce, portyery firanki, 

•·lampy, zegary, zegarki, biżuteryę, art1bra stołowe, urz~dzenla kuchenne, garderobę dam
ską i męską, i t. p. na bardzo korzystnych warunkach. 

Posiada ną składzie: 
Rozmaite meble używane i nowe dobrej roboty jak: Wielki wybór biurek męz· 

kich i damskich eleganckie nrząd~euie reaburacyjne, płaszcz Mikolajewski, fntro n ęz
kie, żakiet damski, kostyumy maskaradowe, bambasowt1 meble, kiosk elegancki, pianino, 
2egarki, portyery, łóżka żelazne Hp. Garnitury salonowe I budnuowe kredensy, szafy, 
pensionukl itd. Naezynie kuchf'nne, emaliowa~e i niklowe, wanny, łożeczka, wózki I 

•kolebki, wyroby perfur::eryjne Brocardla i Rallet, galanteryjne wyroby, maszyna do 
azycia, skrzypce. 317-5~·32 

ODEZWA 
do W.\V. P.P. Kupców Przemysłowców. 

·Wydział rekomendacyi pracy Towarzystwa Pracowników Han-
, dlowych i Przemysłowych m. Warszawy 

,qioleca członków ~wuie-11 na posady buchaJterow, korellpondentow, pomocnibow binro
wych , ekspedyentow •klepowyd1 wszelkich rodzajów, praktykantów, kasyerld i pra

· ~ownice blnr·ewe. O b~kawe zawiadamianie o mających zawakować pos:idae.h uprzej-
mie prO'lll Wydział Rek. Pracy pod adresem: Krakowskie-Przedmieście N: 5. 

860-d o 

Zawiadomienie~ 
W dniu 8-go listopada 1902 roku przypada 

75-cio-letni jubileusz 
,założ eni a Gospody, czeladzi stolarskich w Łodzi. Uprasza się o liczny u

· -0. żial towarzyszów w uroczystości i zabawie jubileuszowej. Składka od 
·ilzlonka rb. D, przyjmowanie skladek ulatwione od 25 kop. 

Starszy Towarzysz 
13l-3-~ A. Szułkowski. 

Zwinąwszy w dniu 1-go stycznia 
b. oddzial 129- 6-3 

w Łodzi, Piotrkowska 74, 
' egzystujący, dziękująo przyjaciołom 
i odbiorcom naszej firmy za ioh łaska
we dotyczczasowe względy i polecamy 

pamięci skład nasz w Warsuwie, 

Potrzebna 

Uzdoln;ona panna 
chrześ~ianka, w średnim wlt-kn, do sklepu 
galanteryjno - bławatne.co, z kllkoletolą 
praktyką I dobrami śwladeclwami. Wy
ma1Z;aluy język po lski i niemiecki lub ro
~yjski. Oferty z cnrlcnlum vU. pod lit. 
.A. M. A. 500" składać w adm •• Rozwoju" 

ló6-3-l 

D~ WJnaj~~!a: 
Nowy-Rynek N!! 4, 

1 sklep, 2 pokoje l kuchnia. 
Średnia N!! 30, 

6 pokoi i kuchnia, 
1 p.Jac I duża piwnica. 

Konstantynowska N!! 39, 
1 plac. 
Wla domość n Ju insza Haffsteina, Nowy

Rytelt 1i 4. 
lM-8-1 

Pierwszorzędny z Warszawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

r~bl okryeh damskie, fasony kształtne 
I wykończenie ariystyczne 

Spacerowa .Nł 31. 

Sprzedaż na częściowe spłaty. 
----
Łóżka zwyczajne od 3 rb. 
Łóżka angielskie od 9 rb. 
Łóżka dla dzieci od 4 rb. 50 k. 
Stale na składzie 1500 łóżek, 

Wielki i jedyny wybór 
Wózki dla dzieci od 9 rb. 
Wózki dla lalek 2 rb. 50 k. 
Umywalnie, umywalki, 
Wielki wybór serwisów sece

syjnych, 
Szafki do łóżek. • 
Kosze do węgli, przybory do 

pieców. 
Tace, maszynki do kawy, 
Garnki emaliowane, niklowe, 
Kasetki do pieniędzy, kosztow-

ności, 
Wanny, wanienki, 
Kołyski, Naczynia kuchenne, 
Galanterya piśmienna, domowa, 

17 Krakowskie-Przedmieście 17 Kasy ogniotrwałe „Grafit" 

Gebethner i Wolff I sKun p:~~Ae~c~.NY 
....___....._ !kc. !~!~!~~!'!~s~~-S-ka 
Ur. A. Grosglik 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Od 8-12 rano, 5-8 wle~z, panie 3 4 
popołudniu. 

Cegielniana .M 23. 
605-16-16 

Dr. Il. Helman 
Specyallata chorób uszu, nosa, krtani l 

gardła 

osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 
J?rzyjmuje od 9-10'/~ r. i od 4-6 pop. 

922-30-4 

Dr. Mlmjda w ~llZ1ń1kl 
Choroby kobiece. i ~hirurgiczne. 

Do 10 rano, ul. Ro ;fornska .Ni 47, 
Od 6_7ł pop., ul. Nawrot Ni 1. 

57-8-6 

Dr. Leon Silberstein 
Lellzy: 

Choroby skórne i weneryczne 
Prsyjmuje panów od 8 - IO, 1 - :l, 6- 8 

wlMzorem. Panie od ó-6 po południ u 

Ewangielicka li. 7. 
W niedziel~ I śwlęla o i 8-11 rano, 4- 6 

TIOnołndnhJ • 1 fi 

Lekarz-Dentysta 

ADOLF LADIEWICZ 
ul. Piotrkowska N!! 120. 

Przyjmuje od 10 rano do 9 wiecz 
Specyalna pracownia sztucz• 

nych zębów. 
761-d-Opp 

Zakład Gimnast1czn1 
i Lekcye Fechtunku 

Surowieckiego 
Mikołajewska M 29. 

568-29 

Sprzedaż na spłaty. 
36-104-9 

łtstłĄjf 

Egzystująca od lat ID-cju w łodzi 
PRACOWNIA 

Haftu i znaczenia bielizny· 
Il. M!ZURKIEWIGZOWEJ 

Ul. Przejazd N: 12, m. 14 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
haUu wchodzące, gwarantuje artysty• 
czne wykończenie po możliwie nlz-

kich cenach. 
Tam~e 14 do sprzedania przody baf· 1 

towane do koezul damsklcll. 
*W#M*E'** ' 

Przyzwoita panna z dobrego domu życzy 
sotl e przyjąć miejsce na wsi w domu 

obywatelskim do dozom młodszych dzieci 
i udzielania Im po!lzątkowych nauk w za
mian mała penllya a przyjscielslde trak
towanie. Piotrkowska 116 m. 11. S.r.ole. 

212-3-.3 

7 

Bardzo tanio, dobrze oprawia książki i 
obrazy Introligatornia Nowackiego. Uli-

ca Piotrkowska 121. 2t5 -3-3 

Człowiek młody, zdolny, znający język 
rosyjski I polaki, z zawodu lokaj, po

szuknje miejsca lokaja, woźne6o lob tp. 
Oferty składać pod "Lokaj&. 263-2-1 

ConTersation francilse chez une dame in
s\ruite. Oferty „Lothin" d-4wc11 

Fortepian do exercytowanla się na go -
dziny, t mże lekcye muzyki. Plotrkow

~ka 200 m. 10 na parterze w oficynie. 
230-d-2 

Fortepian do sprzedania czarny, zopełnie 
dobry za 160 rb. Przejazd 3 ! m. 2. 

202-wśs 

I nteligentny człowiek w ś;ednim wieku 
(katolik) może do;tać ltikkle z~jęcie. 

Wiadomość u 8fróż11, Przejazd 22. 
260-3- 1 

Jest do sprzedania kilka sklepow, z któ
ryeh jeden egzystuje od lat l!O. Tamże 

sprz~dsje się urządzenie sklepowe, meblt1 
używane, magiel i t. p. Wiadomose u An· 
drzejewskiego. Nawrot 1i 3 m. 4. 

249-3-1 

Knp.lę c.ytrę „Eol" używaną. M kołajew-. 
eka 60, m. 11, d-3 

Nauczycielka, polka. poszukuje mlesi;ka
nla od 1 muca przy inteligeutnej pol

skiej rodzinie. Oforty skł~dać w admin . 
• Rozwoju" sub .• A. S." 253 -1-1 

Niemiecka konweceacya n młodej polki, 
„Studyum". d-4wce 

Obiady i kolacye bardzo tanio. Krótlta 
12 m. 6. 84-6 -2ps 

Potrzebny jest młody człowiek dv r.:z
noszenia pism. Zgłaszać się do księ

garni L. Fischera, Plotrko ""~ka 48 
26!-1-1 

Piaulno używane, w dobrym s::młe chcę 
kupie Oferty sub. „f\. P." w admlu. 

„Rozwoju '. 26ó-3-,1 

Przyjmuję tlomaczenia z rossyjskiego na 
polski I z polskiego na rossyjskl. Wia

domość ni. Pańska 1i 3ó, m. as TrzclńskL 
' 1132-d-9 

Potrzebny pitrwszy dep~ ndent do rejen
ta, peosya 1200 i dochody. Oferty "raz 

z kopiami świadec~w składać \V admin. 
,Rozwoju" sntl. 0 Dt1pendMnt". 247-3-2 

Poazukujt1 slę kasyerki władająerj pol
s~im i niemieckim Jt;zykiem, referencye 

pożądane. 8kład fortepianów C. M. Scbro -
dera, Pioirkowska 81. 267-3-1 

Urz~doik lnstytncyl finansowej grnnto
w11ie obeznany z procedurą sądową z 

fadnym charakterem pisma poszoknje wie
czorowego zajęda u pp Adwokslow. Ofer
ty llkład i ć w admin. "Rozwoju" pod .B. 
P." 258-~-1 

Urzędnik państwowy, familijny. po•znkn
je zarządu domem za mieszkanie lob 

osobne wynagrodzenie. Mikołajewska 35 
m. IO. 257-a-lwcs 

Zaginęła karla poby~n na Imię Francisz
ka Czyżewdkl~go, w~ dan" z maglotraiu 

m. Łodzi. 244-.i--;3 

Zaginął bilet wojllkowy na !mi~ Mich.ił.i 
Wilmańskiego i pronba do komisarza. 

Łaskawy znalazca zechce takowe odnieść 
na ul. Drewnowską .Ni 49 m. 4. 

248-3-3 

'J pokoje l kuchnia I 4 pokoje i kuchnia 
Vze wszya~kieml wygodami uo wynajęcia 
od 1 kwietnia 190:? r. Konstantynowska 
1i 49. 2i9-6-.4 

Zaginęła karta pobytu na imię Autonh·go 
Ryfkowlcza, wydana od policmajstra 

m. Łodzi. 259-3 - 2 

Z piątku na sobotę zaginął pokojowy pie. 
sek, ioUy, z otlroiką łańcnazkową, z 

dwoma dzwoneczkarnl. Zna azca zechce 
odprowadzić za nagrodj\ na Zawadzką 6, 
kawiarnia. 264 1-1 

Z.:ikład fryzyerskl jt1s\ do sprzedania za 
gotowkę z p1>wodn wyjazdu zaraz lub 

od plerw1n:ego. Edmund Krzemiński, Piotr
kowska :Ił 166. 2!6-3-1 

Zaginął paszport na irnłę Teofila Szy
mańskiego, wydany z gminy Zielonki. 

262-3-1 
-~-~~-----~ 

Zaginęła karta pobyło wydana przez ma
gistrat m. Łodzi na Imię Stanisławy 

Słubickiej. 263-3-1 
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Mam honor zawiadomić Sz. Pp. Odbiorców, że na skladzie u Ed d z· kr k" I s· A d . Sl\: zawsze W znacznym zapasie wszelkiego rodzaju oleje i tlusz- pana mun a lJ ·. ws 10go, u • w. n rzeJa 4, 
cze. Szczególniej polecam oleje c71indrowe1 zgęszczone tłuszcze, oliwinę i oliwy ro Uinne. 
~ Pp. kupcy otrzymują odpowiedni rabat. -.a.I 

ANTONI R.A.UCB 

C1' 
o 
"' I .., 
"' I 
O< 
C> 

Warszawa, ul. Jasna 4. 991-10-7 

KANCELARYA 

SZKOŁY MUZYCZNEJ 
Mikołajewska Iła 61, Piotrkowska Hl 116 (kamienica przechodnia) 

· prz;yjmuje w d~l"'zym ciągu zapisy uczniów na wMystkie instrumenty 
rza1ęte,. dęte 1 Ś;> e vv , kla~y d) k "° ) i i deklamacyi, lekcye r .i zł<) żo e na 
przedobiednie od 9 do 2. p oniednie od 2 do 7, dla ucz :iiów innych za- 1 
kładćw naukowych i wieczorne od 7 do 10. o.~klamacya od g. 8 do 9. I 

Po ukończeniu (według § 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. : 

~ Wamaw;ka pralnia cA1mlczna, 
111:::::a::;:~~:a~ie1:~ład I 

Jasna Ni 4. 

WlADYSlAWA PIĘTl<I, 
824.-r-O pod firmą „Helena," 

Piotrkowska N2 Ili w Łodzi Telefon N2 851 
Przyjmuje garderobę damską I m~ską, koronki, flrtnkł, portyery. dywany. meble do pr~ -
nla I czyszczenia. Materyaly do dekatyzowania. Wykonywa d·ę wszelkie roboty w za
kres pralni ch~mieznej wcłiodzące starannie, tanio i pręd .rn, na Żl\danle w 24 godzin. 

1,,ARAG~" 
St. Górskiego 

na wyni11zozenie 
odcisków 

Kursy wieczorowe dla dorosłych 
S. lłlUSIATOWIOZA 

Przy szkole .Nł 8, Południowa H!I 40. 
Na kunach wykładane będ~: Języki roeyjskl I polski, arytmetyka, hlstorya, geografia 

I hlstorya naturalna, a na żądanie-niemiecki I francuski. 
Lekcye od godziny 7 do 10 wieczorem. 

Józef Weikert 
Fabryka kas ogniotrwałych 

> SKŁAD: I FA.BRYKA: 
ul. Piotrkowska 95. ul. św. Andrzeja 26 

" • ~ „ 
Dl 

= n poleca ..wielki wybór kas ognlotrw1łyoh we ..: 
wszystkich wielkościach . Reperacje I laklero- m 
wania wykonywuj ą si ę dokladnie i szybko. • 
1'a żądanie przyjmują się prz y kupni e no-

wych, kasy używane. 

SA•ATOGEN 
Środek wzmacniający i pokrze~iający 

zvdaszcza l!JStem nerwowy 

...- Gorąco polecany 
przez powagi lekarskie. Do nałlycia we wszy~tl{ich aptel<ach 
i składach apteczny~il. Prawdziwy tylko w rosyjsklem opako

waniu. 

SKŁAD 

FORTEPIANÓW i PIANIN 

J. Grzegorzewski A. Kulesza, 
w Łodzi, ul. Dzielna M 26. 

' P oleca fortepiany i pianina: Bliithnera, Małeckiego, Kern
topfa, Nowickiego, Fiedlera, A. Flbigera I innych, po Ile-

nach fabrytznych. 
Zakład reperac1jny pod k ierunkiem J. Grzegorzewskieiro, dłagoletni • go 
pralloWuika, kurt:il<tora Btroiclela firm: Gebefon• r i A. olff oraz Małeckiego w War 
szav ie I Lodzi, przyjmuje odpowledzialuo .i ć za powierzone nam łaskawie stro· 
jenla i repe ·acye or'1Z odpolerowywac•i · fortepianów i planlo. Przewoz i epa-
kowanitt Instrumentów u:iknte<:znta sw111111 ludźmi. 89-8-7 

W drukarni "Rozwoju", Piotrkowska Xg 111. 

znany ze swej skuteczności. 
Cena 30 i 50 kop. Sprzedaż 

w składach aptecznych. 
916-30 21 

Na ulicy Głównej jest od 1-go l ipca r. b. 

Mieszkanie 
n'l plerwszem piętrze składające bię z 6 
pokoi, przedpokoju I kuchni do wynaJc;cla. 
l:Hiższyc·h nzcze~ołow ndzl„Ia właś Jicłelka 
domu, Główna 69, od 12-3 I od 8 godzi-

Zakłau ślusarsko-nrnchaniczny i ny wieczorem. I 

132
_

3
_

3 

Zg;erska M 24. I Da ulokowani& H ~ ~ro~. 
Do sprzed:1:~azk:;::r~lmad::e. rzeźnlkow , Rb. 9,000, 5,00Q 

1.U-12-4 

EW' p W* tAMIMMM„ 
Radkiewicz, Nawrot Ni I, 

KaucyonowaM biuro nauczycielskie 
poltrna: Nanczylliell, nauczycielki na stałe 
mid.J1ka i D$ godziny. rosyanki, polki, an
gl„Jkl, fri.nen~kl niem ki, inaelitld, row
niei freblowki i b '>nY różnej uarvdowoścl, 
z dobrami świadectwami i referencyaml. 

818-:!4-24 

Janusz Borowski 
Pomacnik adwokata przysięjłego 
przenii>sł swoją kancelaryę na 

ul. średnią N2 12. 
148-3-l 

Adwokat 

Tomasz Lewandowski 
przeprowadził się na 

ulicę Piotrkowską Nil 103. 
111-6-6 

Leonard Suchowski 
korektor fo•tepianów w szkole muzycznej, 
dawniej w składzie Szredera, przyjmuje 
strojenia i reperac} e forleplani>w i pia
nin ora'I oceuia i pośrednlezy w kupali', 
tylko w własn1m zakładzie repera<1yjnym. 

Przejazd M 32. 
21-4-4 

Cegłą ogniotrwałą 
krajową i zagranicznl!.. Cement, wapno 
w kawahch I lasowane, węgiel R11dolfa 
i drzewny węgiel, polAca tanio Henryk 
Wodzisławski, Mikołajewska li. 
Tamże potrzebny natychmiast prii ~ tyke.nt 

za stoaownem wynagrodzfniem. 
97-4-3 

i 1,500. 
\Viadomoś\l ul. Długa ~ 8 m. 11, oJ 2- j 

do 4 popoł11dnin. 
133-3-3 

Zarybek karpi 
posiada 110 Hprzedanla Bełdow pod Łodzią 
poczta AL~ksandrów łęczycki. Sprzedaż 

rozpoczyna się 1-go kwittnla. 
. 150-1:!-l 

t „x;;~~~~;.~„-
daję z poVI oda wyjazdu, 
~zlnka 4 ruble, para 7 rb. 

Hotel Rzymski, nl. l\1 1 kołajew8ka 69 
62-1-1 Breiten1 '. ein z Ilarcu. -Dobre i ładne 

kzpelusze męzkie 
sprzeda ·e 

A. Marszał. 
Łódź, Plotrkowllk.a 123. 

A -~--
Lecznica dla Chor.v,ch 

WENERYCZNYCH i SKORNYCH 
Dra B. llARGULIESA 

ul. Wólczal\eka N: 39 róg Benedykta IO. 
Porada 40 kop. 

Przyjmuje od 12-2 pop. i od 4ł-8 wlecz. 
w niedz. i swięta od 9-12 I od 4ł-6~ w. 

Łbżk..-. dla chorych. 
713-r-12 

Sprzedam zara1.0 hurtowo lub deta.J.Icz!lle, 

Wyborowej koniczyny 
skon:onej w początku kwitnienia 110 Ctlt.t. 
Hotel Polski 29. Zgłaszać się od 8 do 
10 godz. rano. 128-2-2 
llCIBmm;EBJlllZEB!m!!lmDll::='.lllDl 

Przyjmuję nadrabianie pończoch. Mlkołu -
jewska ó9 m. ó!', 2-gle piętro. d-11 

i 'fi&**M 0 &&& '1_, 

Redaktor Wydawca W. Czajewski. 
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